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Wiadomości zagraniczne. 


e An g it- ; 
„Z Londynu, dnia 15. Marca. 
- Czytamy w Falmouth Express: »Co- 
dziennie dochodzą nas nowe wiadomości o o- 
belgach wyrządzanych przez Francuzów ban- 
derze angielskićj. Niejaki Pan Gifford, spra- 
wujący w Vera - Cruzu urząd konsula w 
skiego, jest zarazem konsulem francuz im, 
W chwili wtargnięcia Francuzów do Mexyku 
to jego dwoiste stanowisko nader jest niedo- 
godne. Gdy nasze statki przewozowe w o- 
gólności rotmanów nie potrzebują, gdy Po- 
rucznik Croke po 8 razy był w Vera- Cruzu 
bez najęcia romana, i gdy tą razą li tylko dla 
tego takowego na pokład zabrał, że chciał 
„wyszukać dogodne miejsce do wylądowania 
na małćj wyspie Sacrificios, pytamy się Pana 
Giforda, tego angielsko francuzkiego konsula, 


który nas niezawodnie najlepićj w tćj mierze 


będzie mógł zawiadomić, skąd Admirał Bau- 
din wiedział, że okręt angielski tą razą rotma- 
na mieć będzie? Dalej pytamy się Pana Giflor- 
da, jako konsula FranchEl GRO, w jakim celu, 
gdy Xiążę Joinville na mocy swćj własnćj po- 
wagi wydanie rotmana wymógł, Admirał 
Baudin, pewne Item, . wynoszące 20,000 fr. 
wydał! Może Pan Gifford potrafi wyjaśnić 


arlamentowi ważny ten wypadek. Usługi 

rajowego rotmana w chwili, gdy się do 
bombardowania przyspasabiają, nie są jeszcze 
za drogo 20,000 fr. zapłacone; ale rotman ich 
nie otrzymał.« : 

Z nadeszłych tu ostatnich wiadomości z Sta- 
nów Zjednoczonych o zaszłych tamże zalar- 
gach nadgranicznych już Times wraz z inne- 
mi gazetami toryskićmi wnioskuje 6 nieuchron. 
nćj wojnie między Stańami Zjednoczonemi 
a Anglią; lecz dzienniki ministeryalne szydzą 
sobie z takowego wykrzyku trwogi i rzecz tę 
za zanadto -biahą poczytują, odwołując się 
przy tém na niezmienny kurs papierów na 
giełdzię, i dodając, że owszem wypadki owe 
zapewne obydwa rządy spowodują do rychłe- 
go i ostatecznego załatwienia tych zatargów 
granicznych. Nawet gdyby się milicya No- 
wego Brunświku z milicyą Maine utrzeć mia- 
ła, nie przyszłoby zdaniem ich do wojny, gdy 
dwa narody, mające tyle powodów do utrzy- 
mania międy sobą przyjacielskich stósunków, 
nie rozpoczęłyby z sobą wojny za to, że jakie 
20 rębaczy na w sporze będącćm, miejscu 
drzewo ścinali. dy 
` Posiedzenie Izby niźszćj d. 13. Marca. 
Na dzisiejszćóm posiedzieniu przeszedł naresz- 
cie wniosek względem umieszczenia 34,105 
ludzi yy służbie morskićj na rok bieżący, jako 


„wali. 


też przyzwolenie 1,080,089 funt. szterl. na 

ensye dla majtków i żołnierzy morskich i 
546,625 funt. szterl. na zaopatrzenie flotty. 
Sir Robert Peel miał przy .tćj sposobności 
długą mowę,- w którćj między innemi zbijał 
zarzut Sekretarza Admiralicyi, Pana Wooda, 
jakoby za czasów jego (Peela) administracyi 
flotta się w niedobrym znajdowała stanie. 
Pomiając to, co o przeszłości powiedzial, 
przytoczymy tylko to, co się do obecności 
ściąga. Nie opieram się, rzekł, uchwale, 
trudno albowiem oznaczyć, . jaką istotnie silę 
lądową i morską Anglia mieć powinna: Jed- 
nakże zostawać ona zawsże powinna w pew- 
nym stósunku z siłą lądową i morską innych 
mocarstw europejskich, ateraz wśród obecnych 
interesów politycznych z siłą i innych państw 
zaeuropejskich. Obecne wypadki usprawie- 
dliwiają zażądane przez Ministeryum zwiększe- 
nie flotty, a nawet sądzę, że siłę tę jeszcze 
o wiele zwiększyć wypadnie. Nie można al- 
bowiem zataić tego przed sobą, Że inne wiel- 
kie mocarstwa europejskie od niejakiego czasu 
znacznie flotty swoje zwiększają, że Stany 


' Zjednoczone północnćj Ameryki równie wiel- 


ką potęgą morską się starą, jak Francya i Ros- 
sya, i że wszystkie te państwa zostają w go- 
towości, aby przy podanej sposobności wal- 
czyć przeciw nam na tym żywiole, któryśmy 
dotąd wyłącznie za własność naszę poczyty- 
Nadto nie należy także-i innćj jeszeze 
pominąć okoliczności, nie tylko bowiem bacz- 
ne zwracać trzeba oko. na usiłowania innych 
mocarstw pod względem ich wwłasnćj siły 


morskiéj, ale także pod względem mocy lub - 


słabości pogranicznych państw pomniejszych; 
podanie, że siła kotty rossyjskićj na Baltyku 
jest bardzo wielka, nie jest dostateczne; wy- 
padałoby zarazem oznaczyć obecną siłę innych 
mocarstw morskich na tómże morzu; a jeżeli 
siła ta nie jest już tak wielka, jak dawniej, 
i jeżeli, jak sądzę, przekonamy się, Że jest 
zniszczona, wtedy Rossya na morzu tém da- 
leko jest potężniejsza, aniżeli zwykle sądzą. 
W. roku 179v miała szwecya 18 okrętów li- 
niowych, a temi nie raz 23 okręty rossyjskie 
pobiła i w karbach utrzymała. Spojrzyjmy 
teraz na Szwecyą a musimy wyznać, że zwy- 
cięztwwo Rossyi jest zupełne, i że siła jćj na 
Baltyku raczćj na pognębieniu flott innych nad- 
brzeżnych krajów, niź na jéj własnej liczbie 
okrętów polega. Zważając na położenie rze- 
czy nad północno zachodnią. granicą, Andyi, 
położenie rzeczy w Kanadach, na zajęte przez 
Stany Zjednoczone stanowisko, na w zrasta- 
jącą potęgę morską innych mocarstw, nie 
mogę nie wynurzyć życzenia, aby się rząd grun- 


townie zastanoyyił, czy poyytórnie flotty na- 


TOISEEN eia 


'szćj zwiększyć nie wypadnie, i czyliby nie ` 


z większą było oszczędnością, gdyby na raz 
całą Hotią na tym postawiono stopniu, aby 
czynnie działać mogła. « Tu mówca długo 
się rozwodził nad wypadkami pod Vera-Cru- 
zem i przeszedł do interesów Eracyi. „Nie 
obawiam się, rzekł Sir R. Peel, aby zacho- 
dzące nieporozumienia nie miały być w do- 


"bry sposób załatwione, zwłaszcza zważając 


na charakter owego znakomitego męża, w któ- 
rego ręku obecnie los. się Francyi znajduje, 
i który tron francuzki mądrością i roztropno- 
ścią zdobi, jakićj żaden z jego licznych po- 
przedników nie dowiódł, męża, który po Na- 
poleonie pod tym względem jest największy ; 
męża, który się w szkole przeciwności wy- 
kształcił; męża, o którym roczniki Francyi 
niegdyś z większćm uszanowaniem i wdzięcz- 
nością, aniżeli nawet o Napoleonie, w stó- 
sunku, o ile dobre lepsze jest od złego, wspo- 
minać będą.« Nareszcie zakończył mówca 
rzecz swoję powtórzeniem zarzutu, że Mini- 
strovyle hie zaradzili dostatecznie o zabezpie- 
czeniu interesu Anglii w Mexyku. 

ja 1ETSZ PO TE EIC: 

Z nad granicy hiszpańskićj. 

Bajonna, d. 13. Marca. Nareszcie uczy- 
nił Espartero demonstracyą. Dnia 7. Marca 
ukazał się na czele 20 batalionów pod Los 
Arcosem, małémí miasteczkiem w Nawarze, 
na pół drogi między Logrono a Estellą. Dwa 
karolistowskie bataliony osadziły były Los 
Arcos. Nie mając żadnćj instrukcyi od Ma- 
roty, opuściły Los Arcos, do którego Espar- 


tero wkroczył. Zawiadomiony o tem Maroto, 


wyruszył zaraz, w ‘celu uderzenia tamže na 
wojsko Królowćj. Lecz mu niepogoda na za- 


"wadzie stanęła. Espartero także się dalej nie . 


posunął; opuścił owszem Los Arcos i dnia 9, 
znowu na dawne swe stanowisko wrócił, nie 
wystrzeliwszy nawet ani z jednego karabina 
w ciągu tćj całej wyprawy.  Karolistowski 
Generał Gomez znowu na wolność wypu- 
szczony, a wytoczony: przeciw niemu przed 
trzema laty proces o przywłaszczenie sobie 
pieniędzy skarbowych , zniesiono, | 
sentinelle des Pyrenées donosi*po- 
dług listu z nad granicy biszpańskićj, że piąty 
nawarski batalion: nie chciał z Echalaru do 
'Polosy wyruszyć, i że żołnierze tegoż oświad- 


czyli, iż raczćj do Francyi pójdą, niż się Ma- 
rocie poddadzą. 
"wyskie podobnym oddychać mają duchem. < ; 


1 inne korpusy karolisto- 


Lo Wou TE M a ARNASA « 
Z Blorencyi, dnia (6;Marca TA 
Dnia 2. m. b. umarła w Sarzana Xiężniczka 
Charlotta Bonaparte, . młodsza córka Józefa, 


byłego Króla Hiszpanii.” :W Ir. 1803. urodzona 
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iod-'r4831. wdową po Xięciu Napoleonie, 
najstarszym synie ' byłego Króla Hollandyi, 
żyła odtąd w Florencyi u swojćj. chorćj ma- 
tki; <Hrabiny:Survilliers. Wracając z Rzymu 
i chcąc się udać do Genui, ciężką chorobą do- 
tknięta w pogranicznóm: miasteczku Sarzana 
życie doczesne zakończyła. = ) ię 


+. Rozmaite wiadomości. 

Z Poznania. — Zima, która teraz zape- 
wne minęła, była u nas w ogólności łagodną, 
lubo ostatniemi czasy jednak'we znaki się dała, 
Już 1., 381.1 45. Paźdz. 'zniżył się stan ciepło- 
mierza pod zero a od d. 24. aż -do 27. Paźdz. 
mieliśmy mierne mrozy i czyste powietrze. 
Od dn. 28. Paźdz. do 17. Listopada panowały 
ciepłe wiatry.południówe a niebo prawie za- 
wsze było zachmurzone, lubo niekiedy słońce 
przyiemnie przyświecało. -< Dnia 18. Listopada 
nastały pierwsze Śniegi i mrozy, które aź do 
końca miesiąca tego trwały. Mróz dochodził 
w tym czasie wprawdzie Gaj Treasa 
Listopada), był jednak tak jednostajny „+ że 
termometr navvet we dnie nad zero się nie 
wznosił. Dnia 21. Listopada stanął lód na 
Zabinnie a dn. 25. też na Warcie. Grudzień 
wszelako wielkie sprowadził zmiany. Od d. 
1. do 17. wznosił się termometr codzień nad 
zero (d. 3. na + 6,2°}, tak iż sądzono, że lód 
na-Wareie- -wkrótce puści Druga połowa 
Grudnia sprowadziła wprawdzie większe zi- 
mno, ale było wiele dni łagodnych a pierw- 

"sza połowa Stycznia przy wietrze zachodnim 


Stan ciepłomierza, 


- Miesiąc. 


Stan barometru o godz. 10. zrana 


jeszcze letniejsza. W. połowie: Stycznia spa- 
dły ' nareszcie „pierwsze stale ʻ Śniegi : "(na 
stopę głębokości) «a „odtąd +prawdziwa na- 
sza'nastała zima, odid, 23. Stycznia do 5; lju- 
tego. _ Największy mróz był dnia 28. Stycznia 
(— 1649). Potóm odwilżę mielim aż do dn. 
20. Lutego. Sniegi wkrótce stopniały, lód na' 
Warcie puścił a: -woda ; znacznie /wylała. 
„Uśpienie zimowe 'znikło;' d, /14. Lutego kwi- ' 
iły harcysy;zimówe'a w gniazdach znajdywa- 
no żyjące gąsienice. - Od d.20. Lutego znowu 
noe w noc.były 'przymróżki a w Marcu‘ cie- 
płomierz tylko. cztery razy 'nad zero się 
wzniósł, Odd. 11. Marca Była ciągle przy- 
kre zimno (dnia 14. — 10,39). Przytem stan 
barometru bardzo był wysoki a suchy nie- 
przyjemny 'wiatr codzień rano z północy wiał 
a wieczorem zwracał się ku wschodowi. Ai- 
binna powtórnie stanęła a Warta tyle kry pę- 
dziła, iżby przy niższym stanie wody nieza- 
wodnie była zamarzła. _ Nareszcie dnfa 
16g0o Marca barometr spadł na 6//,. wiatr 
zwrócił się na' południe - wschód a dnia 
47. Marca termometr stanął na -+ 1,59. Tu- 
szymy sobie, Że zima nasza teraz zupełnie 
przeminęła, — Piękne:i jasne powietrze osta- 
tnich dni dozwalało d. 15. m, b. dokładnie się 
przypatrywać zaćmieńiu słońca, które lube 
nie znacznie, jednak z przyczyny wielu ró- 
wnocześnie się ukazujących plam słonecznych, 
nie było nieciekavyem, — Niżej umieszczona 
tablica wykazuje pierwszą połowę Marca 
w każdym względzie bardzićj w charakterze 
zimy, aniżeli poprzedzające miesiące zimowe. 


Panujący 
kierunek 


R najniższy| najwyższy| średni najniższy | najwyższy | -średni wiatru. | 
Październik .-.- | — 4,07| + 15,3-| -+- 6,809] 274 4,94] 284 4,9/4| 274 11,457] Z,” 
Listopad .. . , | —11,09| ++ 11,89] +- 0,83'| 275 4,5] 284 4d Q7u 40,380] Poł. 
„|Grudzień.. .. | — 8,99 +- < 6,29] — 0,819) 27% 8,0/4] 284 8,614 28% 02,55) Pot. 
Styczeń :-. „1. —16,4'| 3,59] — 1,806] 27/0 3,7%] 286 3,414] 97" 09,532] Poł.iZ. 
Łaty. aee ee || —14,00| H; 4,99] — 0,686] 278 6,0 284 4,511:287 00,001; Zachód, 
Marzec pessi f 103°] ski 2,20| — 8,149 27/5 40,54 28%: 6,04|-284/103,1444 Wschód. 


«"Pygódnika literackiego« wyszedł Nr. 52, 
zawiera: Podróże i wyprawyy, Xięcja Maxy- 
miliana Wirłembergskiego w Polsce (dokoń- 
czenie). Scena Z r. 1669., -powieść przez au- 
tora Powieści Jadamia (dokończenie), © Pà- 
miątki JRana Seweryna Soplicy Czesnika 
Parnawskiego -( przegląd )«>+bUoniesienia lib 
temokie,8  *=8 0, „:„.. w hęosaiti 


Z Pragi. — Słownika czesko -nie- 
mieckiego , "wydawanego. przez P. Józefa 
UDOWEJ za, pomocą tówarzystwą » Matki 
czeskićj, « „wyszedł dalszy ciąg tomu V., t ja: 
zeszyt drugi, od słowa Wet do Wykydane, 
Jest nadzieja, ' że: ten słownik w roku bieżą* 
cym, w.dwóch następnych „zeszytach ukończo- 
nym będzie. R. L. 
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Zalecając czytającćj publiczności tegoroczny 
Pierwiosnek, noworocznik warszawski, 
złożony z pism samych dam, a wydany 
przez Pa aie K*, który śmiało tak co dó 
treściwości przedmiotów, jakoteż "wypraco- 
wania, między lepsze dzieła języka, polskiego 
policzyć można, zwracamy w nim uwagę, 
mianowicie na płody samćj wydawczyni: 
Głuchoniemy, Iłza, Anioł pociechy, 

sit di, równie jak na pisma E. Ziemięckićj, 


która w artykule „Wspomnienia z podróży w ` 


Niemczech,“ gdzie z łatwością i urokiem pra- 


sydziwie nievyieścim rozbiera najwznioślejsze - 


prawdy filozofii i estetyki, znakomitą zapo- 
wiada nam autorkę. Zachęcając szanowną 
wydawczynię, by nadal w swym pochwały 
godnym zamiarze nie ustawała, dodajemy to 
jeszcze życzenie, iżbyśmy noworocznik ten 
widzieć chcieli na toalecie każdej po polsku 
ezytającćj damy. 


p Z 
Doniesienie literackie. 
E Z dniem 1. Kwietnia b.r. roz- 


Pinka się drugi rok T yso- 
ml 
rl 


` 


dnika literackiego reda- 
[E gowanego przez A. Woykow- 
skiego.— T ygo dnik litera- 
cki i nadal tak jak dotąd wy- 
chodzić będzie. Staraniem re-- 
dakcyi być nie przestanie, aby i 
i w tym roku odznaczał się 
Tygodnik między wszystkie- 
pa innemi pismami wyborem i a 
pięknością oryginalnych poe- 
zyi i powieści, gruntownością 
rozpraw naukowych, sprawie- 
dliwą krytyką, świeżością 
przeględów i donięsień litera- 
ckich. Liczbę tylu sławnych 
współpracowników  powię- 
kszy w tym roku (jak redak- 
cya ma niepłonną nadzieję ) 
EA. Mickiewicz, Bohdan Zale- 
wski, Jul. Słowacki, Witwi- 
cki, Trentowski, M. Grabo- 
wski, Woycicki i inni. 
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„pod Lesznem. 


Na dochód Ubogich Komitet śpiezćów mu- 
zykę passyi Grauna «Smierć Jezusa« we wto- 
rek dnia 26. mm b. po południu o Jciey godzi- 


nie w kościele. garnizonowym exekutować 
będzie. M | ę i 


Bilety wnijścia po 10 sgr. w księgarni Mitt- 


lera dostać można. 
Poznań, dnia 19, Marca 1839. 
Dyrektoryum Ubogich. 


4 


Sto kop trzechletnich sadzonek kiah 
wych, 15 sgr. za kopę, jest na rozprzedaż 


„w ogrodzie dominialnym w, Radojewie 
„pod Poznaniem. ; 


Tryki z czystej rasy eskurialnćj są do na- 
bycia za umiarkowane ceny w Oporówku 
Morawski. 


* 


Handel towarów futrzanych M. A. Loewen- > 


sohna, w rynku Nr. 55., poleca swoje kape- 
lusze męzkie kastorowe z podkładem klijko- 
wym w najnowszćj formie i w wszelkich ga- 
tunkach, jako też czapraki pilśniowe, po naj- 
tańszćj cenie. > ; 


peann E ZZL ; 


Kurs papierów i pieniedzy giełdy 
; Berlińskiéj. 


Napr. kufant 


S E E AE ASEEN AEEA SEESE E 
Sto- 
Dnia 23 Marca 1839. s 3 
„rC | Parie- | goto- 
à PE-.| rami | wizną 


Obligi długu państwa . „ e à 4 | 10355! 10279 
© Pr. ang, obligacye 4830. . e . 4 | 1023 | 4017 
Obligi premiow handlu morsk, | — | 74 "705 
Oblgi Kurmarchii z bież. kup. 4 | — 4025 
Obligi tymcz, Nowćj Marchii dt, 4: {403} | 995 
Berlińskie obligacye miejskie . 4 4 4035 | 4025 
Królewieckie dito - Sii 4 — — 
Elblagskie dito «| 44] — == 
Gdańskie dito w T. « e.e . — į 48 e 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 34] 104 | 1005 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego . 4 | 105% | 105 
WVWschodnio - Pr, listy zastawne , 344 101 100% 
Pomorskie dito « , 35] 1013 | 1015 
Kur- i Nowomarch. dito Pra '83] 4024 | 1015 
Szląskie dito AA 4 | 103 — 
Obl. zaległ. kap. iprC. Kur- i No- 
Wwe- Marchii oo . © | =] 97 | = 
Złoto al marco » » , e o « | > | 245 4 244 
Nowe dukaty, « © © «a b * — — 185 
Frydrychsdory 4 „ » » + « |— | 1357z] 125% 
Inne monety złote poStalarów» . | — | 423 | 42 
Disconto i e 6. «354 1—8 3 4 


| 


